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Rząd Obrony Państv1a. 

f\stntnłe dni 1'fZTTiłosły b!lrdzo wał.?H1 'Pimł1my w ~ycin wewnf}łn:rtem 
nas'len·n ł r·1in Gospodnrke Pal511twa u,iął w swe ręce rząd koa.llcrinr, t. i. 
1lofony 7, przedstawicieli wszystkich !tronnietw, odgryw11jq,eyeh wybUnfej­
•zą rolę w polltyeiznycłt spraw.ach Rzeczypospolitej. Szerokie masy Indu 
pracujqcrg-o, które Il\ podstawił i fundamentem nowoczesnych społeozelistw, 
maj~ w t.ym rz(\dzte najdzielniejszych swych 81ermłeny. 

- Na ezele bowiem nowe~ ?Z'\dtl stoi 'krew 1 krwi, ko~6 1 kołel eblop 
polaki, poseł Witos, gospodarz rolny 1 Wierzohoslawlo w Ma1opol1oe, zasln· 
łony bo.1ownik o wolnoM n1r0dn polskt~go l prawa nale!ne wło~cłatistwn. 
Zast~pcą Witosa i wiee-prezydentem rządu j"st poseł Daszytisld, nłestrn· 
dzony obrotiea interesów robotnik& polskiego, tego robot.nłka, który -
Yalez!łc Wytrwale o ludz\l byt dla 1lebf t\ - niepodltglo'6 Ojczrzny ł dobro 
eałeA'O narodu stswlał zawsze na llłenrssem młejaeu.. Stanowiska młnłsbów · 
1aJt1ł m~towłe wypróbowani, którzy dali słfł doti\d pozna6, jako łągie 
głowr, dzielni pracownley i «włetni organizatorzy. · 

Olbrsymte zadania, jakie 1toj' przed m\dem toaUcyjnrm. Yfłotyl 
trdtko l dosadnle w 1wem przemówlenłn sejmowem P"'l'deut WłtOL .~ 
wenrle Dlłl'6d - m6wil Witos - do oftar, ko11leeznyeh dla ratowania l 
oealtnfa Ojczyzny i nie zadowoli słQ jedynie oftarno~ll\ nlelfonych jedno­
stek. Odrzu eajl\O ha11ła partyjne, rqd nie zapomni, te masa ludu pracn1l\• 
eego wsi, mfast i osad fabryeZllyeb da6 mu.sł dzisiaj Polsee krew l trud, 
aby w niej Ena1e~6 11koohanl\ OjesyznQ. Naród nan 1ta6 na to, ałeby sł~ 
1kuteeznie obroni6 i oprzed wrogom, skoro lstnteJe silna wola l ljeclaoczt· 
nie 1ił wszystkich." -

w ef~łkleJ ł przełomowej cUa OjMJID'J' ehwill 1npla "'' I mołełit, 
nartem kołem eałe tp0łeezedstwo wokoło m\d1l 1gody I sjedlloate1lł&. lbl\d 
ten d\a obronr n&Hej nlepodległotfoł J wolnego bJt11. powoła walJ"lftłe siły. 
Trwały l sprawiedliwy pokój nast1tpM mo~e tylko wtedy, jedli ' 'W'llfltlf, co 
do jednego, etać b~dzfemy pod bronlfł, z m~Skl\ gotowedełl\ nłea.stt\płenla 
wrogowi ani jednej płfJdzl lf eml polskiej, 1 twar~em postanowtenłem pnt· 
t~eenia 1aborezej łapy moaklewsldej, którabr chełała na uyje aane wełs­
Dlł6 obrot12 niewoli. 

BolS%ewikom - na.tnralnle - bardzo ni• na rąk~ taki rz"d polski, 
w kt6rym zasiada ebłop 1 robotnik obok profesora i infyntera. Wrzeszczeli 
l wrzeszczą przecie! krwawi komisarze moeklewBey, te w Polsce rzt\dzą tył· 
ko „panowie 1 burtuje"'. A jak to wygląda naprawd~? U DB!ł sprawuj(\ 
rządy uczciwi przedstawiciele wszystkich warstw epoleeze11stwa, n nieb. zag 
- carscy generałowi~, tandarmi i ró~ni nicwiadom&go pochod,;enia zbro· 
<1niarze, złodzieje i e.wantnrniey, którzy tyle mają łajdactw na sumieni~ te 
nawet wstydzą sią uja.wuić 8We nrawdziwe nazwisk!\. Nie wszysey mote 
wiedzą.. ~e Lenin nazywa sie naprawdę Uljrrnt>w, Trocki - Bronstein i t. d. 

Jeżeli sią nad tem wszystkiem trn~hią za'stanowi6, to chyba nien.cz.o· 
ny nawet człowiek zrozumie, który rzj\d lepszy i który naród mądrzejszy. 
Chyba nio moak&le. 

B. D. 
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ZWY(~ĘZCY. 
(Osnute na tle wyp~dkow r. 1915) . 

Było loh trzech: od kilku tygodni 
wspólni\ dolą związani. Łąc:i:ył ich wspól­
ny los ściganych groźbą szubienicy „sza­
leńców" i tylekroć Wf.\wnątrz przeżywa.na. 
radość w wybuchach warja.ckiego śmie­
chu, że ten stryk, pod który tak łatwo 
11ię nawinąć w czasie wojny, ich jednak 
dosięgn~ ule zdołał.„ Bratało ich wspom­
ulenle tych chwil, źłobil\cych dusze glę· 
boklemi wyrwami, gdy rozstajl}c aiq na 
kilka. godzill, żegnali si~ krótkim, wy­
mownym kiwni11clem głowy-: 

„ W róoisz żyw, czy „.?" 
Wspólna. nędza była im macierzą, 

wspólne wszy, zbierane z noclegów po 
norach, suterynach - nieodlącznemi to­
warzyszami. 

W tę noc ciohl\, clepll\ noc lipcowi\ 
,jednoczył ich wspólny dach nad głową: 
nopa ni11ko na drągach opusi;czona. nad 
stogiem świeżego siana, na łączce pod 
wsią - ostatnia. kryjówka, której udało 
llliQ im dopaść. 

Łączyła. ich w1·eszc.ie i na.de-wszystko 
głęboka, 1·a.dosna. wiarll, źe slużlł Polsce 
1 czekają 11a. tych, którzy mają przyjść 
i przyjdą niechybnie, w Ja.sny dzień, 
otwarcie i hardo blyskajl\O ostrzem bag· 
netów... I rożżąrzała im serca wspólila. 
duma. z posiadanla. dwuch - ukrytych 
w sianie karabinów. 

Bo historja tej broni, wydartej w po­
Jedyn.k:q miljonowej armji - to poemat 
ich życia - poemat .sto.jl\cego . slę żol;. 
nierza. polskiego I." 

B1ło ich trzech. .• 

Najsta.rsz7 Jan z rentk&mi modnie 
11krojonego „cywila." na sobie, o twa.rzr 
ugorza.leJ, uleczonej, Q.rośniętej, o ocza.oh 
sza.17ch, b7atqoh, z poqsklem 1t&ll, jeu­
c:11e Dieda.vnw wytwority student europeja.­
.kiej wsHchnic1 - obecnie oalkiJtm scb.a.­
m.lały inteligent. 

Dwaj inni - doborowe o~y polskie­
go rekruta: dwa młode d41b~ o pr~:t­
nych ramionach, jasnych ocza.ch 1 bia.l;yoh 
zębach. Wsz7scy tr»ej prseszlo od roku 
l>ez llAn'iBk&, ale zawsze li DAJautentycz­
lJ.iejszymi iUllPort:ami TlHDi&Q 'WJ'roou. 

Pew 1i bezpfoczeństw:i. i ll':cznośvi ?e 
„swem . zapadli na paclm~1 ·/lll s:~nie 
w twar~:r, hlo'?l sen po kilku bezsennych 
nocach t l _i, po wzruszeni~ch ostatniej 
obła.wy, ;. "ej ledwo, ledwo udało im 
si~ wym.kL,_ .. 

Pędzili dłngle godziny, gwarząc zcl­
cha 1 zrzadl:a, żując chleb, dla ostroż.. 

ności w dzień jedynie ćm iąc. papierosy. 
Nasłuchiwali w napiętym oczekiwa­

niu: armaty grały, Grzmiąca kanonada 
dział polowych, a. nad nią rozbrzmiewał 
raz wraz huk głuci.y, polęwy hauhiey, 
jak rozkaz n •• j wyższy, niebosH;żny. 

Szerokim półkolom sz~ a. od zachodu 
nawałnica ; p!).dal rytmiczn:1- szereg strza­
łów, grały naprzemian akordy huków, 
słabnąo w dalekich pomrukach, clchnl\O 
powoli, gdy z dali wyrywał sil} nowy huk. 
jeszcze potężniejszy, porywał rykiem mil­
knące pomru.d, rwał, szarpał, miażdt7ł 
jakby żywą żądzą odwetu miotany - l 
cichł, t,'1.tbiąc się w dali. Aż nowy akord 
uderzał, dusił milknące pomruki, chlonąo 
je mocą nieodpartą ciosu niechybnego.„ 

Jan ' sluohał z głową, wspartą o d"'g 
narożny stogu; w brózdach jego czoła 1 
w oczach błyszczących czuwała myśl nie­
strudzona.: słuchał, oblicza.ł1 mierzył. Czeo 
kał nieruchomy, spokojny, chwilami wtó­
rujfłc głębszy:m oddechem hukom, staj!\'" 
cym si~ bliższemL Właściciel maelejówld, 
Józwą zwany, kręcił się nieuatannie, pro­
stował: w łoką_iu lewą rękę, postrzeloną 
lekko w osta.tnlm pościgu, popra.wia.ł op„ 
trunek. 

- Dobrze jest I - powtarzał do Ile· 
ble. - Chciałeś Mochu, porzl\dnego Cllło­
wieka utrupić I Czekaj, wpa.dniiss w mo­
je ręce I 

:Stwierdzał mów z l&dowolenlem nt„ 
bolesnoś 6 stawu łokciowego, próbował 
clowclpkowaó, na.slnohujfłc kanonady. 

- Pierelot, niedolot - mruczał prą 
smi&nie strzałów. - Dolot I 

- „U naszego bra.~" pewnie ałab7 
dolot, bo nie ma. czom strzela.~J - neki 
weaoło Ja.n, 

- Sucha.rami. to Im 'lepiej l.dZie, io 
śego im utv tira& I 
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- Aby się 1ut pri:clict skończyła. ta. 
111ltręga. ! - dorzucił trzoci, Sł achcm zwn.· 
ny. Sledzl11l spokojny, obojQtny na oto­
ezerJ.ic, ćmląć 1iaplcrosy 1 ~lu)'ąc przed 
aicbio. 

G1ly nrmaf.y umilkły kolo poludnla 
Józwn. mnwia.t: 

- „. ·asz brnt ])(l~Zodl llll. obiad; jak 
• 1oblo podje, bę1lzie xmt \iej I" 

Dl'ęozącyµi jmlnnk był ten musowy 
<;vypoczynck przy nn.dminrzo młodych, sku­
pionych u jcdno~o cetn sił. 

- Józwa, oddalibyścio ml swój kp.ra­
bin I Co wnm po nim z waszym k:lku• 
tem? ! - przeciągając się na alnnlo, odez­
'\lrnł się pólżn.rtcm Jan, 1akby chcąo W1• 
\)róbować towanysza. 

Józwa z nr wal si~; szturchnąw zy siQ 
l!fową o fZOpę, upad' na kolan<t i, pod• 
trzymlljf'\C prn.wq dłonią lewy łokieć, jął 
"·strząsać, choć zlcklui, 05!rolnic, za· 
ciśniętą pi ęScią ! 

- Ta Id cl Ja kiknl I nlejodnego n!ech­
no i!l s~mq leWicłl pomacam ·- wif;ocJ 
Jlle trza! 

Zawfl s!" wazy11cy :z:cioha r.minó.. 
- Mołodiecl - mrultnl\ł Stach .l solu• 

J)~ł pn.ez z~b)". 
. l3yło jut dobrze po północy, gdy 

usłyszeli w lilizkośd 11)1-:liwy szolost. 
- Dacznoś6 ! - 11zepnqł Jan, pada-

''' tułowiem n11prz6d. 
- J1111 l - usłyszeli z pod stogu, oo 

strony pól cichy młody t:los, 
- Swój 1 - odpowiedziano. 
Po cl1wili dwii;> p1ry rąk wychyliły 

•Tę z pod s•opy, ahy przyjl'jó ~ rl\k wy· 
r1>s1k4 bochcnl\i chloba 1 wiolkl cuban 
wod1. 

- Co ci kazali f - :tapytat Jan, 
- Nle ruszu~ 11iQ, czokuć. 

- Co 'vlQc 7 
- Str~ch we wsi. bo w okolu!ko luł 

pall}; kozaków pełno si~ krQci l 
- Był klo obcy 1 
- l\io nie gn.dal! - odpnrł wyrost.ok. 
- A w mies•)e sq mo~knle 1 
- Pono Jeeiczo sl~ trzyma)!\; ga-

dali, wiolkio chrna.ry wojska bokami Juś 
przos;dy. 

- Przyjdzies.i Jutro 7 
- Dyć ptlly)dq l 

Zaszolcsoiały clchńtlro bo~o stopy po 
rosi.o. ro chw1U \lll:tylitko uelohlo. 

Zn.ka,s!ll, wodłl poplll, 11111.rkotnt, tł 
"pll.llć nio motnt.„. 

Armnt1 snów 111\fl'T'nly, 1daw11lo '''• 
i»ł. w ~U.l.41i4.I ~·lilt1~1~,i1„1. Trur111ł l11~1c 

jednostajny, przeciągły l nlemllk11ąca ka­
nonada. 

- Grzej!\ dobrze. to prędzej póJdzlel 
- odezwał slQ Józwa. 

I\lęcząo ni\ eln.nlc, przez wydarte o­
twory ·w słominnej sr.oplG ~·ypa.trywal 
wld,1o"rcs, skq1l grzmiały armaty. 

Skrzyły si~ oczy Ja.na, utkwlon• 
wdnl, Nad uczuclam ' t,rnzy fa.lo'l"tLlo 
tywszym ti;tnom uc:mclo btoglo, rozlovno. 

józwa. krqelł alę, wygll\dal pr1e1 
111pary w ozoplo, mrucz~ pod nosem: 
piorelot, nledoloL.„ 

!ltaoha ooś UM$llO, wygll\d&t l'&I 

wru na świat; pr~!yl ramion& l 11zci:~· 
kaml trzaskał: coś się w nim Dlm1tnlo 
zrna.;<11.lo, a z&cląl 1lę w mllc1enlu upor­
czy .,·om, nlo ałysząc pyta.n .Józwy, Zwaa 
Jll Bi~ WTM!OIC J\1 lllAno, ol~tko dySZf\.O,„ 
Dol eśó ohłopnlr.łej krzywd1 117.n.rpa.11' 1"1117-fł 
U'111)t-\, 11le11.tt'1pllwl\ W obronie swezo 
dobrn.. 

- Tn.lr, • lej RTOlf, r. tywloh1 1nlłl• 
er.o~IA, g huku armat I ty11ll\<l&nYOh ł111& 

poż;irnych, r. be:rn.dncf abfopak!cl lcr1:ywdy 
wnljdtlo ten hn.A"Oot. polskl, d.hrtgnt1t1 
WłMnq vo'" na&i~ I - snuł swe ros­
my-ślanla Jan. 

Ar111aly wolt\! grn.ły. 

Jan, rzuolwsz1 krótkie prrypomnle­
nto J6z .d~. aby cz11w11.I, na nlogo bowiem 
ko!c.1 TYPl\data, opnścił slę na posianie_ 
:ri1H~h1chuJ!\o daleklngo, ledwo ałyR:eanogo 

turkotu kolet !elaznoj, w marzonJu, ta 
moto to Jut 011t&tnl ua tym azmaole Jego, 
z1eml Hcrokotorowleo. -

Zapadl w lwardy son. 

Dzlnń nant11pny mlnl\ł be:i 1ml11.ny, 
'Wlęzlcnlo, ohoó na wonnym postaniu, 

, stawało si~ oorn.i dolruczli11·11zem. 
Jeden Józwa nle tr11.01ł humoru;· po• 

prawi&! opatrunek, ohwalt\O 1i9, to lada 
dzlofl go zr'llucl: nie pn~estawal alt krt;• 
oi~, dowol11lmJf\O, 

- To by poolechA była: Jodzie kozat. 
patrzy - 11t.óg, ot l ochota mu przy;1:rJA 
usz;czknqĄ all\Jla dl~ ltouln. j po11Jetdt.a._ 

- MMlu10 by siQ pokau.Z, Juli. b7 go 
nlo byto t - odparł spokojnlo St.&all. 

- No I no l Dudziole aiq, a tu wu 
ko:r.1111: µ n.ogi na dól ul!\!fllle, uo T 

- On mnie na rlt'>J, A W1 mnlo, 
Jóiwa., do 2órr. Czopllbym 1lfł kou.ka 
J dalej go • powrotom na a.tóg I 

- Potubllbyśmy go tu po lllanku r_ 
Wml.Ul 1lę w11i7101 lrsoJ adcha. 
latn.1111 •I• Mllll "'''W l11.1k11 1ntutł, 
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- Robota idzie - mawiał Stach, 
Gdy milkły, mdla markotnośó Ich -0g:tr-
11I ta. Czasami Józw;i., wygo!Inie zasla­
'1aJ'4J, pró?Atwal 11prowa.~ló· rozmowq na 
torf po\vażne. 

...... Powiadam. Janie.- głfby ta.k ma­
terjulu nie brakło, wszystko by alt urfa-
1'\'alo, jitk ten most pod B~l Sel.nle 
obllLAwilii;my - ant 1ałowa J 

- Robito alt co •łę mogło. 
- 'l'ak, ale ciy t.o Jui Yuło o łflll 

111ówló 1 - odt1e'".ł J&n oeoiu., ob°'° 
'1"' i rozmowt. 

J6z.\Ya to apo5L zogł, po cllwW mówił, 
Jakby do 1leblo : 

- 4 co tam nul I Jó:aetet 1 ••• 
lrukt ••• Wojtuś1 •• , Jur T , •• 

Na dhl~k tego lmlenJa. Jan drgny, 
edw16ch twarz od towanyezy: on Jeden 
wl11Jzlat, to Jlll .koghany Ju.ł Digdy 11te 
""'ócl ••• 

Józwa zamllkl. zrnlossał sit, nm ~· 
wiedząc, cze 11J; PQłołyl •14' na elanle 1 
długo mllcinł, . 

Po północku z116w dal &lt 1ł111.od 
pod liitoglom znajomy gto,: 

- Ju.ul 
Znow przyjęto ehleby, 1amle11IĄfllO 

dlllan pusty na. poln1. 
C.hlopak powtórz-li prawie be1 imlan7 

wteścl dnia po11rzodr.ilego, ost.rzo­
g1ljąc, aby 111, nie rusr:ad, bo- coraz 
wt~ ej }111.troU l.ozackloh uwija alę w 
o:Oollcy; 11alą, drąg11JI1l abo•o wAlują; 
byll już w wiosco, plenlędzy nabrali, Jobf 
11Ie paUd, Illo I 1.81' p&lllt 1 ęh1;t gonltt; 
ma.IO co ludzi w wlo11co 1oata.Jo, tyle 
Jeuo w ukryciu, abJ nłe dopuAc1ó do 
pa.loula •• , · 

Z.nikł w mroku uocr rówule olcho, 
Jak pn.ysz.idl ••• 

lUnqla noc niespokojna, śród huków 
nlemil.lmitcych, łuna.ml ooru to b!ltszyeh 
}lotarów błOrW IOlJ"9 pełna amleaf.:i.11veł1 

odglo•ów, l>llsklch I de.la?.)'oh, &c:teutów, 
łu„kol.ów, jakichś .u~woływo.tl bll.Ur:11!.b, 1 
głuo ycli, da.le.kh:h • • : 

Świt złoty stulił znułone ~owleld. 
Jan c,;uwal spolwJoy, jak C%o.ka w •. -
truwn1 podrótnlk na. przyjśclo nega 
puchu; u. . 

Dzieli byt okropny, .lózwą ~Jlakllnał 

el~. to .ioi\o 111.1, tflgo wląlll11nla, to woll 
&gln~d 1 ka.rablne .:i w rq.k.a. nli 1JUacyd 
alq, JW!: 1tara onue11a. Sta.ola 1ci1erul&ł, 

ponurośd mu bUa. a oblicza, &ae1\ł alq w 
aai!czcnlu. 

ŻlopaU wo4q, amlll 1uapleroa11 a.po­
anlna,)llll d&J•fi u.11 o J10111Ulfl1-

Skłaniał etę cleh7 dlle1'. Guir krwawe 
blaski zachodu, Pjolot noo7 Jipcow~J 
zwolna zapadał. · · 

Jan nt\!Jluchhnł. IDjały dtugto 
cbwlle · i.:a.dllllly, &4111nlenla. cichej ta-
dośel... · 

- · Dzlstaj to llt Ju& povme lkodc17 
- odezwal sł~ Jan. 

J6zwa I SŁaoh dtgnqU. 
Z daleka dobiega.I 6ród)l111 'lf'/1dll1 

łolkot kolei lell\3nej. 
- To powrJt tath 01łłJ.nl tell po­

elu I - r&t'kł Jan. 
- A czomu tak myśl' •le 1 - 1,,. 

pJtall prawie .lelnooześnlo Józwa 1 Stach. 
- Ano myślę, te widad jui ruszono 

)(c~li.all 1 os.tatnfoj po1ycjl, cofaj~ al~ 

teraz. I.amol no.elerają, jad11c Im pewnie 
a knrka.ch. Ody łloakalo zaJml\J cofając 

ai nowa 11l4nowl.sk11, dalią o i.oolo znad 
l wnet lob usły1zyn1y ••• Ale wted1 m7 
Jul bqdzlomy po za kordonem armjl ro. 
•.rJskloJ. Cot.aj~o 11lq pc111plounle na póf· 
11ocowschód, aoał.&wl 1111.1 Alo.1tkai na 
boku I 

- A s1c"'1 "1 fo włeolo 1 - 1p11.&1 
nlodowlorzająoo St.3.oh. 

- Tak z mapy \Vf PC.da. 
- l wioclo, ehlupoy, m tu zwyetqzc1 

- w tym pojedynku z miljonOWl} nrmj\ I 
Na własnej r;loinl iostajem1 l przy 11a.1 

soatajo 11łao boju I rzeki wesoło Jan. -
Jtarablny mfoó w pogotowiu l 

Wydobyto je 1 a1anA 1 polotmlD obot 
lloble, nablt11. 

Nagle da.I Bill 1ł9szed huk - łoskot, 
eboó daleki, alo wyratny, charak~orya­

ł7ozny. 
.Józwa 111atra1lsł et o cały. Chwyolł 

J ana 111 dloll w ru.dosnom UUloslonlu. 
- Słyizellśole to ta.kl all.Dl, Jako t.ywo, 

jak ten oa.sz - to most I 
Wzruszenie udrJellło &IQ Jauowt. 
- Tak to most. a wraz drugi pójdzie I 
Nled.tugo ezok4ll 1 saparL1m od· 

c1eche01 : 1>ouoiu l drugi, a potem 
1zł1 huki słabsze, głucho, I poCZ&\~ll 
nl\dli:lo, cara.z czQatsze t dalsze ••• 

- To pl~nL kolejowy I Dziś bqdzta 
konleo I - rzekł J~a l chciał pow stad. 
le~ t.knl\WU1 głOWl\ o , 64lOPQ. znów 
uaiAdł, 

l'r:&OJ; BZ}ISl'J wlJ&d było Jak n:i. dłoni 
pton"o" na w1gurzu :wioskę 01Uoglq, Mt­

l•rłwl• o wl'l1 1t perl). Uukl wcli\t clBI\ 
&arg11ł7. &o moolllejlllo, to alll.bsze, 001aa 
'1alsr.e ••• 

J)nlAJo. Powoli 'WJ~hylały alq z •~&r7i'lh 
l'łf.lłol płlraUłl CllłłLf nJ~w1 Al!.lf11 obił 
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najblliszej 
1 

Wioski. Wyłaniały slę w 
oaza.eh Stacha. pobieląne ściany chat 
lękliwie, .1akby bojąc się uj awnić światło 

dr.dennemu swe istnienie. Widząc te 
strzechy ocalałe witał Je rzewną radością. 

Droga przez wioskę, szła prawie 
prostopadle do głó'fJlego gościńca, pro­
wadzącego z zachodu na północowschód, 
śród drobnych wynloslośc4 wąwozów, 

krzewami zarośniętych. 
Świt ja.sny złocił ziemię. 
Z przeciwnego końca wioski dobie­

gały odgłosy zmieszanej wrzawy - ~ten-
łów i rżerue koni. 1 

Wtuleni w rozstrzępione otwory w 
ezopie, Jp.n, Józwa 1 Staoh. wypatrfwali 
µajobraz, czekali. -

Z za węgła. pierwszej :s brzegu chaty 
wychylił sita kozak z płonącą ża.gwiłł 

w dłoni. Stantll tw&rZll do drogi zwró­
cony, ro7. e·rzał ai~ odwrócił, złożył plo­
mię na zi uJn1; znikł za węgłem ; powrócił 
po chwili z willzkll słomy ; pchnl\ł nogi\ 
:łagiew, Ukl!łkł, aby Jll rozdmuchać. Có:t 
było łatwiejszego - wychylió sita z pod 
11togu i zmierzy'6 7 Cel był jak Da stole, 
odległośl} nie większa l tll.d dwieście bo­
ków I ••• 

Jan jednak oparł si~ pokusie l atrze­
\&e zakazał. 

.Błysnęło tywe płomi~ kozak powstoł. 
obłożył suto róg chałupy słom!\; odstl\pił 
parę kroków„. Buchnęły płomieD.le; ~o 
belki, pełzaly ogn.W.e jęz1k4 ru wra.s 
tl~gały sh·zechy, 

Podpa.laez zawrócił l zn1kł za studni' 
u drodzo do wsi. 

Stachowi chrapy grały, oczf krwtl\ 
zuzłe'Paliły slę ogniem strasinym. ChWJ­
cił luuabin, zręomemi dwoma ruob&mi 
zdjł}ł ba.gnet i saozym zdoła.no si, 
&postrzec, zsuntll siQ se 1togu. Zasło­
lllęty stogiem od drogi, przebył łllc&kę. 

wpół biegnllc, 1garblony, wpół pełsa.j!lc 
Jl& brzuchu, dopadł łanu żyta. Jak qba 
w nurcie, zanurzył Bit w gęstWi kłosów 
l przepadł dla oau. 

Pilzająo u brsuchu, kierował .i, 
wciąż równolegl~ do głównego goioińoa. 
wiedząc, że tylko Ul chogll mógł lit od­

. bywać odwrót ostatnioh patroli. NMdalo 
okolić i wyprzedzić_ 

Przesuwał alt ruoh&lD.l kocleml praea 
Wl\skie miedze, prseud.zd zręomomt nu­
tami ciała rowy, przebył :nleako110llt!i 
łlłezk~ przedsier&l &1Q przez kępy krzewów, 

dari odlłei, "" l iwan, śo1'1PJ1"' raa 
wn.a. ·oaa»kt u *11 &1R"11 M ww tłll 

wprężył się w słodkie, pachn"°8 szmeey 
łanów żytnich. 

Przebył je l głowił WJChyllł: nte 
zmylił drogi; skręcił na le9o, dopehn~ 
śród tyta do ostatniego . pagórka prly 
drodze. Na pmwo blellł elę s~erokl. 

równy gościniec. 
Odetohnllł, otarł rękawem pot., zmle. 

szany z krwl kropla.mi. ' Ukll\kł. karal>bl 
sta.rannie opatrzył; złoiył eię ras i drugl, 

· celu1ąa w kl~runtu drogi; pod osłon„ 

pagórka cZuł sit bezpiecznym. C1eklłt 

czekał z rozkoszą t~j chwill 1 pragnllł ~ 
Jak zbawienia willcznego. 

Czeb.ł (!ługo, wytrwale, naełuehiw&I. 

lecz w odgłosach dalekich zmieszaneJ 
W?Z&WJ naprómo szukał jedya&ge maku... 

Nagle." s daleka... dale~ głuchf od· 
gios.„ 001'8.Z bliższy, wyraiźniejszy - ten. 
tent - to on.. Jeszcze.- jut bllzko.,. 
Słychać jakby nad głowił ohnt&t broni, 
granie końskiej wątrob1.. .Jui go -Wldal, 
jak pęd'zl wyciągnętym ~sem na małym, 
b;ystrym koniku:--pomyk& ływo, oohoc1u.„ 

Staóh przegil\ł tułów naprzód, złożył 
slę, puścił przed eob, jeźdźca u k1J.kł... 
na.ścle kroków po białym. r6wnflll goś~ 
clńcu l zanim Jeździec zrównał się z grn­
IZ'ł przydro~ celujqo Y sam 1eb1 
wypalił. 

Ka.rabin opuścił na ziemię, głowę 

podniósł, patrą bez llrżenl&.. . Za.ch'l\'ia 
eię jeżdziee, zad1gotał na kulbace. Koń 
szarpnięty rzucił slt naprzód, poniósł.. 
Jeździec ramionami jak skrzydłami zgar­
niaj~ - po'With'Ze, stoczył aię z konia i 
runął na ziemię. ' -

Koń zatńymał lit ·w biegu, odwr~cił 

głowę 1 zadał. .• 
· Stach powitał, rosejrsał 81ę. 1'arabm 

1 całym ro~machem . odrzu.olł w ąto. I 
sam tym samym zwilul7m ruchem Drfl 
sit w gęetwl kło1ów. · 

Pelznl\ł mów; Jui w bmJm ldenmtu, 
. przeciskał 1lt prsez g ... 1oat, darł dłonie, 
. kola.n&, dfiZl\C oitiko ; pluł gonq śllq, 
1mieezfW\ z kurzem. Z&trąma.t iit 
11merem Jeinoataj117m zbół ojmltloą. 
Prs7łoi7ł ucho do ziemi, ałuch&.. 

Cisza... Na,gle zadudnlala ll1em1a ••· 
leklm tętentem.„ Wiele bPJt końakklbi-.• 
Jadą. &17blto, sąbko, oo a1ł 1taroą.„ 04 
takiej judf deoh w ·pitni · umiera.. 
Jadą.. stanęli.. _ 

To oh71la tam.„ Ri11~ wiatr Jlieaie." 
Znów Jad\, "dz'ł- Ci sami 1 Chflła 
hurl... Do}>łdaają si~„ Coraz głoŚD,iej 
ziemia 4udAL.. Jakby cepami tłukł ~ 
lłłołt ..... .i-.i.. ł-* ~-"61 ' 
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wiatr Ich Die dogonl I A ziemia jęczy 1 
d:idnl : tutum, tutum„ Coraz da.lej, coraz 
ciszej i ciszeJ-

Na clruglm końcu wsi bucha ptoim.., 
nlem palł\(l& al~ chata. Wrzawa glos61r 
dobiega. 

- A toó to naeU Chłopi ratują, po-
Stacha ogam~ła cięzkoś6. Głowa 

tłonila. sfę do ziemi, pewiekl się kleiły. 

Odganiał aen ; trl\C powieki, czekał woli\*• 
uslucb.ując. Słońce już mocno palllo 1 
głód w iiob~. poczuhmiltny, gdy wreszcie 
powstał 1 mieaainl śród zbói ilklerowa.ł 
pt do w:J.oskl. · 

. ~-~tl\plł na pagórek prą drodae, 
pnuta.rl oczy. 

Tlił 1lę zgliszcza pierwszej z brzegu. 
chałupy. Dalsze ja.Sn!" si~ w słóficu bl&­
łem1 ścianami. . 

Słucha: JakieJ 1ąne.gło117; pędem za­
OZ\ł bleo. Znów ~ naełuohuląc. -

żar gaszą! 

Przebiegł Ulów' ataj~, wskoczył • 
pagórek. 

- A có; tam za zblegowl$ko ? ! 
Chłopy kołem stofłł, a w sroclb 

Pl'Z1 studnl wojacy - konle pojlł. z clllo­
paml rozpzawiajl.\ 1.-

Stacłl poznał; alturatule, jak Ja& 
:mówll ; szare kurty na ·lllc1'; na oza.pkac:Ja 
orły, 1 w ja.sny dzień, otwar.ol!e 
1 hardo błyskaj I\ oatrzem ba• 
gnetów - to oni. 

Staeh pierś wrprostował, stan·ął u 
baoZJ;Loś6 i wedle iustrulcejt Jana - ka 
palee podniósł ao C2:1Cpkl. 

Tadeusz l(o6czyc:. 
. Pójdziemy wszyscy. 

Pójdziemy wszyc7 ~ • • Z broni' czy be& broili, 
Pieszo, czy w konnym bojowym ordynkuł · 
l me zaznamy rozkoszy spoczynku, 
I nie wypuśclm doqd miecza z dłoni, 
At wróg 'swoj krwawy łeb do nóg nem skłoni? 

Pójdziemy wszyscy t jako w one lata, 
Kiedy dla chwały Rzeczypospolitej 
.l{zueano gniazda, mienie i zasz~zyty, 
Wy sie zrywała husarja skrzydlata, 
I ma, jak Wi4:ber, co po stepac:h lataJ 

Pójdziemy wszyscy 1 • • • Przez cienie f głoit, 
Z ułamkiem sz@U bodaj 1 a krwaw• bliz114 f 
Zraszaj11c potem I krwł4 złemlt jyz1l4r · 

, Pnez ukraibkie i poleskie drop, 
I białorusko-litewalde rozłogi I, 

P6jdziemy wszyscy - ile all wyatarcly, 
6~dziemy walczyt, Polsko, o Twe azczęklel 
Na kosy, jeśli bagnetów nie starczy! 
I powr6cimy'_._ „z tarcq lub aa tarczy" I 

' 

A d, co spoczn' w aamotoej mogile 
Na wielkim atopie, śród leśnej g~Uą, 
Strzeteni jeno pnez dzikie badyle, 
Nie zeii14 W narym aapomaieala PJl9 
I będ4 wl8Q&la qt, pnu n-oja U'/A'I• 

• 
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Jut rozpętała sli: ofiarna fala 
Fala zapału ł - fala bohaterstwa r 
Drg-nęła uczuciem kaMa dusza c7.erstwa 
I ognie w sobie niezmfornio rozpala, 
A to, co było licho - w proch obal.a. ł 

Słyszysz, o Polsko! łcn . szum grofncj fali? 
Stysiysz, jak bijG o Twój próg daJeki 
Knvi1 się zrumieni1 bezhnien~e r ieid, 
Krwi21 Twoich syn6w, lecz i krwil moskali 1 
Tak ~li} dokona czyn, co Ci~ ocali l 

Oto nat•.vii.S'la zebrała si; Rada, 
W jednym wysiłku m ·qtwa, a nio w trwodze 
Idą w s1eregu iqłnier.i~ i wodzę! · 
Chłop ostrzy kosę, g7' 1ch ck na koń siada I 
Kt6;, śmiałby twie ~, ie Polskll upa<la. ?l 
Pójdziemy wszyscy . 

Za jednym roika7.em ! 

I rwycię:h•my teraz, czy tet pó:lnicj f 
Nic jut tej spójni duchów nle rozlufol 
I zwyci~tymy - ogniem I :l!elazem 

. 1 tem, t~ wszyscy dziś idziemy razem t 
- e ,„. e= f!* 

~vVobec pertraktacji rozejmowych. 

eea 

W ehwtli. gdf ponltsiy nrtykuł oddajemy do druku, rozpocząć sifł 
moJ:\ miqdiy delegatallll N>\czel negll VowJ,lztwa TOjJlc polsldoll a Nuzel• 
nem D;>wódzLwoin wujsk aowieckicłl rokow:lnla o ea.wlo!>Z&nla broni. Zda· 
wal o lit siq pr,eto, te dalsi' wcrho wanto ochQt11ikó w d<> wojslrn polskie!fO 
staj\) aiq zbqd11e. Tak jodnak n.fe jest. Pr.1&d3\'flłZf tde m nle wlemf, ezy 
Za\vieJztmio broni nastl\pł iłofaie, bo nie wlemr poJ i łdml •taru1lt:aml 
zecll..:u przoclwnllc zgodil6 slą na zanieolt:lnio dzl11!ar\ wojennf uh. i ~r.r te 
warunf.d bqią d111 nas mo~liwe do ~r~yj~oia. Z dotycnc&~sowego ncaowa· 
nla siq rzl;\dtl sowiellkieg<> wynika. ~a nie mo~na ma ulać, *9 chodzi ma 
raczej O przeWIBIUUl ie, O Wr&fS\taule CZ11.JU dla te in lępszego przygotowaula 
siq do da 151;1ij walki, nl.ł o wyrzeczen ie siq ~we>lot1 za rnlarów, ldóryctt urze• 
czywistflienlu P()lsk.a. prztmklł1ia. ;Vd.:1c~s ray jlll ll~1v-11() ujaw.1iti~ .11.r g.1to· 
wośJ <to za,varoia pokt)j11, a plorwaze. rolow~nia o za1wieszctlie broni rozbl· 
ły siQ w rz"czywlstoiłcl nlo o ZO.ifajnionlo miejsl)a rolrnw11ń., ale o zł:\ wolą 
prz9ciwnłlu. C:ir d..&iA uleprzyj;ioiol nasz ok&Jo doi>r:\ wol~ - o Lem slq 
pn:ok.onam r. 

Je.łoił IJtat11lo nHll\itł roiejm, ło nio bq'lzie on 1Łu11"1'ił o i:><>!i:oj11.. 
0 j>l)kl)jll Bt:l.nl>WiÓ h~1itlEI 11110'11 ~o,' OZf IFllrlllllti l''i.1 Jq lłOW'iO<llr ' ,go OQ·l:\ 
m<.l:l.liwo. c:i.J, J1tk t.J 1uf!.f1>l1111-rQ~ltl1• 11d1lrll1laju uu„ v.r11ni.ti UJ;n.~~rr1, 
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pokój b~dzle trwały, w calem tego słowa znaczenia dla Ojczyzny D'l'!zef 
b o n or owy { Wsz~k~e nie mo~lihyś ·ny prz yjąć narzuconego po'r )ju. 
któryby r~wnoznnczny by z oddaniem ni\ nprne ivl11 ofi ir, wyi> ii~' · .v ł 
krwi serdecznej nl\szrj bohatcralciPj ;wujl. Dlatei.to t,o! czuwnć lll •i„ 1 11y 

czuwać zo zdwujouą mocą, eZU\Vać z hroni(\ n nogi , nby prt.edvrn111 1vie• 
dział, te si~ uśpić nie damy, :td upakarzajqcycll n:is warunków nie 1·· zyJ• 
Jniemy, te bQdąc gotowi do zawarcia sprawiod1i wego i trwategu p:1 •oj111 

akrzywdzilS siq nio pozwol1m1 a słusznych naszyeh prn.v broni6 jestcśmJ 
gotowi do ostateczno§cl. 

Tylko nasza atanowe10~4. tylko ujaynlento tel mocy, tej pot4gł. 
któl'l\ naród nasz w soblo nfowl\tpliwie ina, a kt<\rej w pełnl 1łotl\d jfs;tcze 
iile tijawnił, zdolne Bt\ · do wymuszenia na przeciwniku ustąpst\V' wobac 
Jl'"' w rokowaninch pokojowych. Dlatego te~ zapał nasi w formowaniu 
e~eregów ochotntezych, ani ni\ ohwllq ustnd nie mołi. Przeeiwole on 
winien si') pod woid, potrol6. Niech cały kraj IRmlenl siq w wielkl obóz 
"ojonnr widnie w tym eeltt, abf ozrsknó tem rychlej pokój t.rwalr i r;pra• 
wtodllwy I Stnrotytni Rzym lanie mawia.Il: Jeśli ohoes1 mied pok,5j 
(Otuj 11i~ do wojn~ ! 

W l(OSZARACH OCHOTNll(ÓW 
W atarym gmaeha kaAarnfanrm 

przy ul. ZILmarstynowskiej, dokąd 
ongi przymus wprowadzał pod o· 
alrzem karabinów pohorowyelt do 
1aborczej armji - dzisiaj rojno i 
gwnrno. Przei ezorokq brnmll prze· 
pływa fala iolnlerzy l :tołolerzyków, 
anuje sil} od strony ulio coraz to 
nowa grup11 oehotn~ków, by zacil\g• 
nqd slą do oddziałó ,y .Armjl Ochot­
nicze;. 

Przybywamy do koszar w cbwlll 
poludniowej. Skonezyły elq ćwio7.e• 
nla •·anne, wszystkio „gatunki" bro· 
ni po rozległych korytarzach dą~q 
w kierunku kuchni. - Przodem su· 
nie kawnlerja 1 pleellota Abrahama, 
1awadjackle, pełne rycerskiego ani· 
muszu zagończyk.i z Zamarstynowa 
l li.leparowa. Wystarczyl apel umi· · 
low :rnogo nadewszystko roi mistrza, 
chrt1m lotom na k:iztalt iskry mknl\• 
oy ud jodnego domka na przedinieś· 
ci u dl) drugiego - a ata wtu eiq do 
a polu ws?.yscy, eo wif}cej - at.iinqli za• 
1i1enl nowlł rzoszł\ 4wioto zacil\gniQ· 
tycl1 towarzyszy. Wolne, morowo 
chłopaki. 01::.cr 4miej14 się, hutnor 
perli siQ typowtun zaeiQciom 11low11i· 
ka pt>dmiojalciogo. J!klcn " druglttl[O 
1lnve1t w lla in&' 

wgr6~ ntch rysuje sfę mahł po· -
stnd zamarstynowskiego chłopaka, lt· 
ez11cego moie lat 16. Stoi z mcnatkt\ 
przed drzwiami i po ćwiczeniach teł 
czeka, at gq zawolaJl\. 

Włnśnfo przeabodzł Jeden 1 ofi· 
cerów, a widzqc malago chłopczyiiq -
odzywa siQ do niego: 

- Z jakiego oddziału 1 
- Ta, z Abrahama l ••• 
- Wybierasz siq na lront 'I 
- Rozkaz, Panie Poruczniku! 
- Ty mały, slaby, nie pój (hiesJ J 
Chłopcu Hiskrzyl1 siq OC'lłf, -

przez chwilq milczał, a potem nagłe 
rozjaśufla siq tw11rz jego i mówi: 

- Panie poruczniku -. ta pro~ 
szq nie robió hecy ze Will\ I 

- Mówiq serjo ! 
- .A.le jak przyszło bronld Lwo-

wa przod dwoma laty- to ja był.. 
mam krzyt Lwowa i odcinkowy ••• 
prał ja „karaimów'', gd7 ze 8\Vym 
atarnanem napadll 11& Zamarstf• 
DÓ\T I był r.anny , , , Panfo porucz· 
niku 7 - prawda, to to h.oca, :to nie 
pój dq na lrouLI ••• 

- lleca I... - mcłwl porućznik 
- To •ł'I wlo, d1la!aj ka1dej 

a'1ro1YqJ rqlr.l Lt-s.nba I , • ·, - ol!po-
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włada uradowany andrll8 tamarsty­
nowski. 

Tuż obo~ niego inny ochotnik 
zwraca uwagę. Słuszny, wątły, o de­
li~at~em obliczu uczeń, w szynel ro­
IJJSkl .v.b..rany. Podchodz~ i pytam, 
a~d przybywa. 

- Z Kijowa, zostawiłem wszy­
s.tko, dom ojcowski i poszedłem za 
armją, by dziś do armji wstąpić! 
Panie I - mówi - jakbym pragnął 
być już na froncie i prać bolszewi­
ków, których tak · dobrze poznałe1n 
podczas ostatnich walk · w Kijowie. 

W kuchni tymczasem gwar i ro· 
bota w całej pełni. Olbrzymie kotły 
na ~arze dutego paleniska dymią i 
zanoszą woniq daleko po korytarzach. 

Wyczekujący niecierpliwią się. 
Odzywa si~ przypomnienia uUrzędo-
wft-' - chóralne, miarowi.: . 

- My - chce - my-jeść! .„ 
Mała gromadka obywatelskiej 

służby ochotniczej „kuchennej„ krzą­
ta się, co siQ zowie. Nasze dzielne 
skautki na stanowiskach od wczes­
Dej godziny porannej do póżnej wie· -
ezornej okazały si~ materjałem 
pierwszorzędnej wartości. Przewo­
dzi tej zacnej gromadce harcer-t1kiej 
w tym kulinarnym i·ozgwarze pani 
M., pod której kierunkiem praca 
idzie składnie i gładko tak, it w 
ciqgu kilku dni zaledwie zorganizo· 
wanie całego aparatu, przy nadzwy· 
czaj umiejętny-eh a owocnych zabie­
gach ppor. D·ra Nowaka-Przygod·. 
kiego, stanęło na wytynie zadania. 

A ~adanie to ciętkie, gdy się 
zważy, te raz po raz naplywaj11 no­
we oddziały, to „spieszeni" - jak 
z humorem mówią - kawalerzyści, 
to ci od armat lub od maszynek. 
Płyn14 przez kuchnię szeregi, 1 kat­
dym dniem lf cvnlej sze, nastrój pa­
nuje wesoły, dowcipy &}'Pil\ al~ jak 
z rogu obfitośui, nieraz soczyste, 
szczere wylewy uczuć ochotnika -
tołnierza. Ot, sblita slą oddsi&ł ka­
waleryj ę.,ki. 

. . Pierwszy 1 brzegu wyatępuj e i 
przedkłada dwie mendkl. Zdshriona 
skautka Pft&, dla kogo druga poraj a. 

- Ta dla mego kolegi Ma4ka I ... 
- Niech nm tutaj przyjdliel. •• 
- Ta, Die mołe p.r1.7Jjd, bo go 

warta .llie pUGl ' 
- J>4oMp 10 .. wana al• pdoi 'l 

- Obywatelko! ta to mój koli 
Maciek I ... 

Hurag;\n śmiecl111 porwał wszy· 
stkich. Smialo siQ do rozpukri bra· 
ctwo kawal eryjskiego autoramentu~ 
śmiała sią ku(lhnia ~ała z dowcipu 
Kleparowiaka. -

Przeszli kawalerzy§ci i armacia· 
rze, sztabowc y- - niby ci ~e sztabo· 
wej łompanji - przyszła kolej na 
piechotę. W drugim ogonku usta­
wiła si~ hen daleko, aż na skraj ko· 
rytarzy długich, po schodach i na 
podw0i.·zu k11mpa.nja pierwsza i druga. 
trzecia, ::;;:.-: .rta, piąta i t. d., bo z. 
każdym dn :em przybywa ochotników· 
to też kompaaje rosną jaknadrożdżack. 

W k11chni tymczasem robota w 
dalszym ciąga wre w ealej pełni; 
powoli słabnie pozornie, odpłynęły fa. 
langi żo inierzy - trzeba przygoto• 
wać czarną kawę na wieczór. 

Wracamy. U załomu oknw etbi 
jakiś malec i zanosi się od placz11. 
Pytamy o przyczyną. „ Wyrzucili 
mnie z woj ska!..." powiada. „Po­
wiedziałem porucznikowi, że mam 
16 lat, zdarłem paski drugiej klasy.„ 
poznali sią na moim wieku i wyrztl· 
cili.„ a talć chciałem iść na front!... 
a dz·isi~j co będ~ robić 'I „„ 

Radzimy mll obj ~cie kurj erskiej 
służby. -

' - 'l'o nie je11t służba L. 
'-- Dlaczego 1 
- Bo bez karabinu I 
Zostawiamy zawodząeego płaczem 

kandydata na żołnierza. Na podwón11 
koszarowym ćwiczenia. Wzrok na'z 
pada na ubocze podwórca, gdzie skau~ 
ćwiczy jakiegoś J., ')nginusa. Mały 
przelóżony i dwumetrowej długości 
rekrut tworzą oryginalną grupę, 
Młody chłopak w poważnej roli men· 
tora militarnej wied1y 1 starszy wie· 
kiem ochotnik, w słuch obrócon~, 

· tworzą rodzajowy obrazek kosza· 
rowego tycia._ 1 

.ł. takich miłych, 1erdecznych 
obrazków w koszarach przy ulioy 
Zamarstynowskiej jest wiele. .._ 
Patrząc na nie wychodzimy pełni 
wiary i otuchy,że nieb awem na. Jinji 
bojowej barbarzyńskiemu najeźdźc1 
ochotnik z hasłem „bój - zwyci~· 
st wo .„ -... rzuci zaporQ z okrzykiem: 
„ wara od gra Ili.o Polski." 

(,,Slowo polskie.") 
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Swięto Armji Ochotniczej 
w Łodzi . 

• . . A.zali włdzłelHołs wszyscy te twane rozedmłane, nesQllllwe, oko. 
lone bij !\Cl\ od nich ja.bil\ po~wlęcenia ; łwane łolnlerą ochotników ł 
••• Azali odczuwallśele ten zapał gorl\OJ, jaki bił od m.aszernjl\CJ&h 
11lleaml miasta w niedzielę ubiegli\ szeregów Arm,f l OehotnloseJ I ••• 

Oto plac Dąbrowskiego. Ołtarz. Maa polowa. Zbiera 1lct lud. Na 
czele przedstawiciele zrzeszeił, instytucji . • • Las ntandar6w. Oala Łódf 
patrrotyezna, L6dt robotnlGSa, sadokumentowała, jak drogą jest jej ten 
łołnłerz-ochotnlk • . . 

Nastrój potętny . : . Płyn.I\ ku Panu nad Panr modły, by pobogosla• ._ 
wid raczył młodemu ort)towi polski emu. . • Podniesione kornie chyt, •i•· 
głoYJ. 1'owa wiara watąpnJt w aerea - podnotl • • • 

~ ... - . -___ ....., ________ .... _____ --- ___ ...,. 

}{sza lkodczona. 

Rozlega sfę doniosły głos łołnłerskł. Znany głos kochanego dow6dey. . 
ro generał Olszewski przemawia do ochotników. Skupione umysłf chwy· · 
t:iją uwałnle kałde słowo • • • „Prsrk&111niem Wanem na okres ctątklej 

próby, Jakl OJarma :prsetrwa, m111l -stad Ił• naJwrtna gorlhro•d l praca 
vr dslele łołnierskłego wykntałcenla, abyłałe potraftll godnie ll11101rad esy , 
wz~oenł6 11eregi walez"eyoh na fronole" • . . „Z 411.m, l nadlłej:fl 1pogl1lda 
dzil na Was naród eały • • . Pnez Prao4ł i m6j łołnlersld pojdzlecłe 

ihniało pod przewodem Naczelnego Wodza po laur IWJClQltwa t• ... 
. • • Isk~ się oezr •.• 1aclskaJ1ł pl1tłcł ••• 11lnteJ ł~tnł krew y 

tyłach • • • chodby zaraz IM w bój • • • bron14 OJGIJIDJ' ••• YSZJSC'f . 
got.owl ••• 

- - -____________ _.. __ ,.... ___ - - - ---
Ale oto i koniec nrociysto~el na placu. Formuje slQ pochód. Z ol"~ 

kiestrą na czele idą kolejarze, poeztowey, polslde iwfl\zk.l 1awodowe, skar• 
bowcy, urzQdniay, stra~ ogniowa, majstrowie fabryczni, organizacje kobiece 
- - idą - idą róźne delegacje, przedstawieieltt społeczeństwa ... 

Barwną wstQgą suną si~ tłamy przez Cegielniani\ i Piotrkowską. 

Przed Grand Hotelem gen. Olszewtki W' o&oozen111. korpun ·odce~ 

atiego ••• 
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Oti\1 drfl'łtf ull" f.lt.1:1-1~· lll111;ir1wJn1Lll$ JDIJFRlll r111łllcuwłof ••• Wiuy•ur • 
.-eknJI\ &1.tullÓlf"'J(ltH1LDllló~, któn:y j~łltUZG Mlfłt~l bil pliWll • • • . 

MlJn iwadun11 ••• Wojaka jeszcze. nie wld.t. Oozaklwanlo l'Oblo. ~ 
Tłumy alq J•owlqkazaj" ••• 

tf•r.,...,l1 • , • U Y7ła'4 C!~ttl_,lnl1111•J 11t1u111j11 ułę )'ł~trYUT 1>t11hlcł ,; : 

Orklu•Lra r;n 1u1u • , , J:'t •ł,P•l111t1Mlł. p11l;ll1M1ru14•1 pn•ltu.1'1 llłMlłt , • ~ 

OcłlolJtloy Ml\ t 

Na esnl1 pu11t. Zhmltlewtcs. ln1t1101t\or J.rmj( Oct.iut11locvJ. fh:ytilll• 

boldom mainen1Jrl cWoi~r • • • .U 1łuu• c'lru;" .• , Dn•I" 1h1 11-w1atr 

I 1)1&.llin. I bll.lkuudw • • • Oklank.1, ()llf1111Ll ••• wltlU'IJA *rJ~ A.r1uJ1L o~.lUJ~ 

U1Clł1 J• ••• 

Okluld, okJaak.l, en tuj Mlre1na otny\I ; ~ ; 

:MaszeruJI\ oeholnlay • • • BmlaJI\ 1lq hn oirar ·- rat'ld : , , łlanittl • ! ; 
łdl\ kompnnje ochoh1lczn S!6 l 8L 1•ałl:• 8Lnelr.6w Itanlowak.lch, ~ 
borów, wol•k kolujow1oh. tołngr1dll321n7flh. 111.inoabo1!ow fttfl I L. 4 .• , 
wnyMtkleh forrnaojl I r1>1llra,J6ir liru11I. IV• łu>1io11 drO~QfUl f1·1&.1u1u.t1Lla 
uoct:k.lous d1·est0f\ o_choL11lu7 I ~ pułku Oaolgdw • • • . 

Pochód samykt1J!\ oebolnhly Narodowej :r1Lrtjl Uol>olnloiej io 112t11nt!.,. 

rem .• , Cl Jon.:'~ w azwlhl •• , Pr17Juchull 1 Jablciu111, 1 lłOl p1łi1 

Lo15Ju.uów. 

• • • 
aeznoa& • : • Delllab: y „ ... W'O Jldn I Jlaa, d "" • • • 

To pnGd DowMcl\ O\trqgu KOll. Oluew11klm. Miu11•r11J~ • • • A cl 
ocl1ołnfcy 1 1l.Lón7 AA troLIUlr&ch at.oh - i111Lnl\, pALntl 1 .lu111oa wypa.tno4 
nie ruo~4 ••• 

Wl11ra ochotnle1& łdJl liWo be1 kudo, 

Orklt11tra gra. Oknrtt, o lasltl. Brpl'l •l'ł l'W'laty ••• · p„1nu Ich •• : 

.tł.ad uj '! sl~ aere& • • • Na1I konblUlł, A J"al Ich kilka trafęcr. Tu kLoł 

znplaknl •• , Znów okl akt, oknyk.I. Idl\, !dl\ młodzi, starzy • , • kaprt.l 

Jakiś shrlntedkl, dzltilnle fcdnak krok stawia . , • T11 unqdnlk banka 
obok robotulk •• lulaj lNłdnlak obok IUIUCżJtlela • • • w· 11lntlilfl dla OJ· 

. cz1znr 1 brunlat. w rtlku waayac7 raz.um. w11y1or równl bozw1glQd11lo •• ~ 

.... -..- - ... - - ...... ----- - - - - - ---- - - __ ..... -
N.o, pochód slq ultt korfoir • • • Prieszll ku 01knem11 Ily1ikowf •• ~ 

tlnmy się rozchodzi\ ••• Wazqdzle u!nośd na twarzach., wszqd:do radi>śd •• ~ 

Z t'\ wiar" ochotnlczll Polska nlo 1glnlo •• , Nlo • , • 

Jao V\'oJtyóskJ. 
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TANi, ODZIE SIĘ Kl~E\V LEJE. 

1•„•1l·t~ l;t.AJ11t uniłc:•• tCuyh N1'­
W rod11iri• „, l'ł\i1nl pr!O\fatnlo • 
p ut W c1lb~y. \i... W w agot?l6. dt> 
kl1Sl'<':!O wehnth:•l, M jo1!neJ „ •fol· 
q1 h l•lW 1 l,.)Aill\ 1wnri11. 1wrooun1 
<'Io l;t~• f \ J fll~IW~ł, rnh11u11ornl !•vd 
i;ł11'1 r1, lv:ty 1lł<"rt!ch11i11ł1> eh!oploo 
Slhi(!lnt1t\lłłoldnl. moio nloco &luny. 
l'rn\l'll noi.tn Jak wiotki biały pled 
lr ~1'11 l1 y m C. unnJnto Wllłll U llpOOlJW& 
.1111 ko I 1lrtt>. 

Ztilltn1u «11. ;:nciyonu r .:1 ,,. '-'„. 
- W &Lł-r(IJ wnJca 1~S\uU•11le 

nuu1l J' 
- l'ull z,hrl\ (Zulwq), t>tOllfl 

1).111111 I · 
- W Jaki ~ptrnób 'I Ozy podci:as 

atnJLU 1 
·-· Eforn doklai1nlo nł~ '1rlcm. Nluy 

W ro•ICtA" nlnłlll ł 
I po cb wllt l11UllJ&l!l Zf\CZJ'll& opu• 

lrfodnć. 
. 1J w n c1 uf f d "'" noeo lrrll .., 

lflllt:e. 'N< ,:I. Jak gdyby J«> ołowiem 
nnl11nff. S11od al„ cł1dnłó lnk, le 
"••r1o •lq jllllflfl r1od~A11 mantu r;a. 
1ny1<n ly. Sill, 11.lt Jnig!\; al tu ino• 
ttł.:k pnl't nl"c1.kq. 

- 'l'u bq11ł1cmy mogll trueh11 
tpor111tc! l - powiadaj" p. porucznłk. 
. z~ epelnlentem rozka:r.u t.olnle-no 

nie (1Cfl\gnll 11IQ. Po ebwlll '\uzyatko. 
co ~ylo, 1iolotylo siq I •J•hlo. W 
atronQ ilf'prr.7jnclllla, oczywiście. ZO• 

stały wyslnro patn•lo. Moto I go· 
d·d ny dobr'!j nie trwnl odpl.'czynek, 
f"df ukll.zn ·y · alii nasze fury tn.horuwo. 
P1:1hq, co koń 1KJsl1oezy. Żolulono 
lunnnnl pall\ :& b11Lów, gw11d:t.(\ l 
wykrr.yk11J1\: 

- Bnl!!towlry I Bolszewicy u nns 
na knrklł t1ltld2oru I PowstrzymnjLa 
ich, chłopcy, bo, jak Bóg na nlable, 
kunie I woiy Miii odblorq I 

P. Porucznik za1·11z kazall w ,, tJ· 
raJje. łrę• I naprzód. 

- Idziemy - opowln<ln mł ran11r 
a oczy ina Llpici1\ - at tu trnprzo­
clw ko \\')'je2diaJ1• k<111uo 1 EU kna· 
ko \li !Lu pia.i b1>1Ht'W 11+.ó w. B1łł'l1.ll:l1111 

hk u:i, d1"lł1Cł ·1 hr•l•li··łir1 1u 1pąU 
Jll 11& I puwrlllt111 do inmkt)w, Mau 
Jzlrny w dolhc\,1 kw tidll• tti.fl~ 
ezel&llmJ . rnn l'OfllClnl\( f"Clllt•1111.ll. . 

- Cliło1111y I - pu'ł'l1u.lnJą ··­
!1111atk11 tno\u, hruold nnjmnloj prwu 
p;odzlllQ. ·ru. ro toJ lltronlo n1w1• 
arlylorjll J~1t Joauzo, tnusl 1•ruJA6 
D4 tamten brz1!g. Jllf.cll anosL l>łl~ 
dam1. 1lnrltnf nrinnty . 

- Jlo1kaa, paulo 11orucinlk.lłł -
powla1'amy. 

i·yt~o odentlf I'· 110.-11n11li, A i11 
1 kru\l!dw l10l11ulflc1 1\0 1•1u1. Alo11 
ju1 l•llł lionbO, I Ila tiluGbOlfl, Zfi.~ 
ci11ll 111,,rweJ ' k11.rnllln1hv 1lv Mt: 
eypod. O!!Blo, GQsto. Mlflrzyrny1 IJ<1 
nuru nnbol tn.kt>•fa. Wlo1ly oni 1fo 
~H1ku Myśmy ueaokt.11 troch"ł i J.nh 
z111iinlomy p11rt.}ł. Jnlc klo111· 11111! 
111 „rpNn, 14lt 1Jn•1Rll. NI o w' Lr l r1n•l1 
flAll:tOJęO oglllA, rzncfll 1114' li f'O\oi fi)• 

tNn du krink6w. A •tr.t11u1i1 •'o oh:łt 
luirnbln łlllłH'I y11uwy: \rn·l~·łn·ttL 'f tl 
leh ke>ml11nno do ntnku J•mlp1:•.lllllł. 
Zrion oni do nt1a. Znowu my łeb 
pMld. Opl do krznkthf, kulomło~ r.a· 
Clfnll łeb ku1lt. S~rnch ll~l<J plllrt.1~d. 
W111y!t:y flologll; nnl Jeden zo11lal 

W kwadran11 pot.e1n uuw! nlulL 
Wy11kuczyll a kr.znków, Jnk~dyby Ich 
"kto buLom 11tnrnUid \fypi:diił. Hag· 
nety w łapy I bltignq do nM. Mo<' 
ich by la wielu. Co 111tj mn l~J <hie· 
siQcłu nn htdogo i nu. Z11cti:liśmy 
odchodzłd. AJe powoli, bo p1uniQta• 
m:r, co pan porucznllt powiedzieli, 
by „!H.•a• godi!ni: lnOlllkll ttlc Orlda•. 
wn~. Tu, właśni~, kfo,11 przyllleglrm 
od jednego krzMzkll do dru!.."łogo, w 
kolano mnie odorz.ylo. Uriirllem. Jut 
tu śmierć moja, l11.k 11ważrim. Let~ 
młnulQ, Jw!e, niby tr".~i'l lt.ej ml slq 
:zrobiło. mm1bln tn~. l'l~l)k. rrn trawie, 
Czogo, my~lq, bqr!q lak 11,~ał 1 Jed· 
nakowo śmierć, wł~c b~d<~ mostu da 
końca broull 

Wzl1&ł61D karabin do r'!kl. ·!lcnrat 
na o.&111, bu jut u·1.tnroeh ~oluio'll'i ków 
dG 11.1r.lt &l41 1bli.b. BH1Li111!edko f 
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;l)oltonale, •1'1•· Btnelllem dwa 
'8sy, dwócl ąacłło. Dwaj Inni do· 
·)&dll jakfegoł doltn, połołyll •ft2 i 
'laczęli atamt!ld stze lać , mf emte do 
mnie. DałbJill sobie z nimi rad~, 
gdyby nf e to, ło z tyłu killt"Q no~ 
Yych do nich podbiegło l jęli ata· 
bwad mł41 cabl gromad.4 

- Teru JU sgln41 nleohJhle ł 
._ DIJ4ł41. 
. Zacząłem atnelad. Kłlku upat!ło. 
Ale reszta tut jut nademn'- Wtem, 
jak Jiuknf e armata ru;, drngf. Bolsze· 
wtk6'w, jak gdyby, pron' paina, 
1dmuchnf2łO. Ani śladn. Tu .traciłem 

;za" .t "'1" o ; o i a » 

pl'W)1omnoff. Ocb-'9m lf4 ctepłero; 
gdy ml p. doktór no" bandatowalł. 

- Jak ! mMtem 7 - pytam. 
- Z jakim mostem ? 
- Co pan porucznik bronić ka· 

ia1i 1 
Pan doktór nic o . tem nie wte. 

dńelf. Dopiero w dwa dni -p6fnleJ 
dowłedzłałem. 1lę. te nana artylerj1 
zdlltfł• powr6ełd „bes• rse.ke. 

Zamilkł. .Takaś imponująca. ja„ 
. ność bije od twarzy tego p6ł-dzie­
cłJk&. tego jednego z najlepazy61l 
obywateli nowej Polaki. 

Z KRONIKI ARMJI OCHOTNICZE·J. 

Pr.asa łddzli:a „ dalnym chlgu pełna jeat .~ebwał romnattrcli tnmtncjf 
i zrzeszeń za wstępowaniem 4o wojska. DowMztwo Okrę!f11 Gon&rit.lnego 
w ee lu 1nlytkowanla mat6rjał1l wof skowego w postaci csłonl:dw tych fa• 

· stytucjl; •t lłcsnye~ które 1gło1lłf swój akces do A. O., - s&ł!ldalo o4 
t1eh!6 łnst}"tncji dokładnego WJUltl człont.cSw. by postawłd ięh jat najp1'6 
dzej przed tomłaje 1act-.gowe. . 

NapłyW ochotników nte maleje. Zapał patrjotyem:r w nerotłch m• 
s&e'h. społ~credstwa tnra. Inspektorat .A.rmjt Othotnlezej komllllłkuje n„ 
wet, łe w szeregu :mtejHowo~ł na pływ ochotników męb1ył słą. Po 
wslaeh l małyck mla1taeh zapadaj!\ uehwały gromadzkie. aby tym. którą 

•łe st&Jll do 1pel1l na obron' ojezyiny - odebrano prawo konpta-.ta 
1 11chwalon•l •wfeto pnet Bejm reformy rolnej. · 

W Łodll m. in. bbiro wtrbllllkowe otworzyli weteranł-powsta'ltey 
1863 rokll. 

1 
. 

Słowem : przed blJ1ramt saolą{{owemi w dalszym etągu neh. Zgła-
11aj~. si~ nadal pnewałnłe : u.~nłcy, robotn.ley i młodwitł. 

* • 
* 

Ze L1"0'WA i Poznania WJl'llszyly jat na front pierwsze oddziały. oeh~t­
llfków. W Kaliszu i Krakowie miało miejsce w ubiegłym tygodniu. wmt• 
nająee llnbo~anłe' ochotników. Ziemia ateradz!rn, ploeka i łfle2t}cka. orga... 
:nłznje konne oddalały oohotnłc1e, które wcielone bQdl\ do fstniejąeyoi 
formacji. Oddział partyzaneki w Warszawie (konny) formuje ąiQ tatło 

bardzo &eybko. Kto tyw, chwyta za broń ł 
I (jw). 

Jlustraeja: Artura Bzyka. Składali bezinteresownie tiod kierunkiem te,chniezny;pa 
W. Stolarskiego: A. Rode, St. Piasecki, B. Volkmann, }'. Kur t. L. Wleklb'tskl, R. 
UQfsliss, Ol. Jlof'sll.es, J. Dęb'owski 1 A. IIensch. Łamał L. Kuk. ' Ofilował W. Maty· 
Cl!fńskl. O«lltjał J. Pawlieki. Uczniowie: J. Arnold l A. Xoslorkewicz. 
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